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O ż a ro w s k ie g o ,  b. R z ec z y w is te g o  S zam bejana  
d w o r u  cesarsko -rossyjskiego. Z nakom ity  P a n  
t e n ,  u d a jąc  się do  d ó b r  s w o ic h  w  Rossyi, za­
skoczony  słabością w  M. B ia łe j ,  tam że  po  kil- 
k u n as to d n ip w ó j c h o ro b ie  życie doczesne  za­
kończył.  Ś m ie rć  ta ró w n ie ż  niespodziana, jak 
bo lesna dla pozos ta łego  ro d z e ń s tw a  i familii,  
pogrąża  w  ża łob ie  kilka zn a k o m itv ch  d o m ó w  
tute jszych.
Z  p ad | 8 r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn. 27. S tycznia.

Pog łoska ,  os ta tn iem i czasy u p o w sz e c h n io n a ,  
jakoby op iekuńcze  d w o r y ,  p o d  k tó ry ch  p r o ­
tek to ra tem  jest w o ln e  m iasto  K r a k ó w ,  za łogę ,  
w  imieniu ich z iem ię rzeczypospolite j  za jm u­
jącą cofnąć chc ia ły ,  jest zupe łn ie  bezzasadna .
? bca,’ en n , ZJ0 S ^ ZUP ła zał°s* -  l icząca le­
d w o  1500 ludzi z p o ło w ą  ba tery i  dział —  nie 
p ie rw e j  o d w o ła n ą  zo s tan ie ,  aż milicya K r a ­
kow ska  o tyle będz ie  u o r g a n iz o w a n ą , iżby nie 
po trzebu jąc  obeój p o m o c y ,  p e w n ą  rę k o jm ię
u trzy m an ia  p o rz ą d k u  p o d aw a ła .  P r a w d a ,  że 
na p rzypadek  n o w y c h  n iespoko jnośc i  zajęcie 
K ra k o w a  ze s tro n y  P o d g ó rz a ,  b e z  t ru d n o śc i  
p o w tó r n ie  w y k o n a ć  by  się d a ło ,  zdaje się je­
d n ak ,  ze p o w tó r z e n ia  tak n ie p o k o jąc y ch  kro­
k ó w  d e  m o ż n o śc i  un iknąć  ch c ą .

R o s s y  a.
f r V ' c y P o l s k i ^i .  dnia 18. S tycznia.

(, M trk .  S zw a b .)  —  Jeżeli  p o g ło sk o m  u po -
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w s z e ć h n io n y m  w ia r ę  dać  m o ż n a ,  o p r ó c z  o d ­
d z i a łó w  w o jsk a  rossyjskiego, zg ro m a d z o n y c h  
już w  K ró le s tw ie  P o lsk iem , inne pu łk i je­
szcze  z g łęb i C esars tw a  ku  g ran icom  w s c h o ­
d n im  Królestwa^ ciągnę. W iąż ą  z tein  p o d a ­
n ie m  d o m y s ł ,  Źe te  osta tn ie  m ie jsce  p i e r w ­
szych  za jm ę ,  jeżeli le inne o trzym ają  p rz e z n a ­
czenie. Ale fa łszyw y  zu p e łn ie  b y łb y  w y p r o ­
w a d z a n y  ztęd w n io s e k ,  iz tym  spo so b e m  w i e r ­
n o ść  P o l a k ó w  sobie  zabezp ieczyć  chcę. B o  
o  w ie rn o śc i  tej p o w ą tp i e w a ć ,  na jm nie jszych  
o s ta tn ićm i czasy nie m iano  p o w o d ó w .  — Ale 
każda czynna  a rm ia  p o t r z e b u je  g o to w y c h  do 
w a lk i  o d w o d ó w ,  aby  w y d a r z y ć  się m ogące  
u b y t k i  u zupe łn ić  a p rzy  og rom nej  rozleg łośc i  
p a ń s tw a  rossyjskiego nakazuje m ą d ro ś ć ,  aby 
o d w o d y  te  jak  najbiiżćj nad  g ran icą  m ieć w  
p o g o to w iu .  -  S tó s o w n ie  do  w iad o m o śc i  p ry ­
w a tn y c h  k rąży ła  w  P e te r sb u rg u  pogłoska, 
że na p rzy sz łą  w io sn ę  g w a r d y e  C e s a r s k i e  
w y r u s z ą ,  aby w  p r o w in c y a c h  B ałtyck ich  sta­
n o w isk o  zająć. F lo t ta  K rons tadska  m og łaby  
te  w o jsk a  w  razie p o tr z e b y  dalej p rz e w ie ść  
do  jakiego p unk tu  m o rz a  Bałtyckiego albo m o ­
rza  pó łnocnego .
Z n a d  g r a n i c y  P o d o l a ,  dnia 22. S tycznia .

L isty  z O dessy  z a w ie ra ły  w ia d o m o ś ć ,  źe 
w  niektóry ch  georgijskich w s ia c h  nad  t r a k te m  
Z Tiflisu do b rz e g ó w  m o r z a  C z a r n e g o  -wi o-  
dflcym , dżum a w y b u c h ła .  W ła d z e  w  beba- 
s tó p o lu  i O dess ie  c h w y c i ły  się już s to s o w n y c h  
ś r o d k ó w ,  aby k o rd o n e m  w o j s k o w y m  gran icę  
ku  G eorg ii  za m k n ą ć ,  p o n ie w a ż  jednak te raz  
ś rodka  tego z a n ie c h a n o ,  r o z u m ie ją ,  źe klęska 
ta  albo w c a le  się nie p o k a z a ła ,  aibo zaraz 
ustalą.*

F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 4. L u te g o

Z w s z y s tk ic h ,  p r z e c iw  p la n o w i  forty f ika­
c y jn em u  p o w s ta jąc y ch  s t r o n n i c t w , żadne nie 
o k az a ło  tyle nam ię tnośc i  w  p rzy taczan iu  d o ­
w o d ó w  i żadne nie jest tak o b u rzo n e  w y p a d ­
k iem  ty m ,  jak republikańsk ie .  P rzyczyna  tej 
zaciętości jest w id o c z n a .  S t ro n n ic tw o ,  k tórego 
ca ła  dążność m a na celu zw a le n ie  obecnego  
s ta n u  rzeczy  i k tó re  t ro sk l iw ie  oblicza w sz e l­
kie zm iany  p rzy sz ło śc i ,  roku jące  p lanom  (ego 
pom yślny  w y p a d e k ,  czuje n a tu ra ln ie ,  że o b ­
w a r o w a n ie  miasta P a ry ża  p o z b a w ia  je • na 
d ług i czas w sze lk ić j  nadziei.  N ie  jest już p ra ­
w i e  ta jem n icą ,  że p ro p ag a n d a  paryska odda- 
w n a  już zan iecha ła  o d ręb n e g o  p o w s ta n ia  w  
P a ry żu  i źe całą s w o ję  u w a g ę  na ta k o w e  u rz ą ­
dzen ie  z w ią z k ó w  s w o ic h  z p m w in c y a m i  
z w r ó c i ł a ,  ażeby p rz y  jakiej w ie lk ie j  sp o so b ­
ności u z b ro jo n e  siły repub likańsk ie  z p r o w i n -  
c y ó w  do Paryża dążyły. C iągle jeszcze t k w i  
im  w  pam ięc i  s ta n o w c z y  w p ł y w ,  jaki m ie ­

szkańcy M arsylijscy w  czasie p ie r w s z ć j  r e w o -  
lucyi w  P aryżu  w y w ie r a l i ,  a p o n o w ie n ie  
s tra teg icznego  w y b ie g u ,  p rze z  k tó ry  lu d n o ść  
paryska  z obcem i ży w io łam i  pom ieszaną  z o ­
s ta ła ,  zanad to  ś w ie tn e  w y d a ła  sk u tk i ,  ażeby  
o s ta teczne  s t ro n n ic tw a  użycia raz  jeszcze ś r o d ­
ku  *^8° zap ragnąć  n ie  m ia ły .  R z ą d  w ie  b a r ­
dzo  d o b r z e ,  że nad  p la n em  t a k o w y m  z w o ł -  
n a  ,' z ^ t r w a ł o ś c i ą  p r a c o w a n o  i być  ł a tw o  
m o ż e ,  iz ob o k  w ie lu  innych  p o w o d ó w  i ta  
okoliczność do p o p ie ra n ia  p lanu  fortyf ikacyj­
nego  w p ły w a ła .  O d d z ie ln e  cy tad e l le ,  g ó r u ­
jące nad  w szyslkie in i u licam i,  łączącem i P a ­
ryż  z  p r o w i n c j a m i ,  każdy ru ch  z p r o w in c y i  
do  stolicy albo ca łk .era u n a d a r e m n ią , albo go 
p rzyna jm n ie j  m o c n o  u tru d zą .  C o  w ięeć j ,  
w sze lk ie  n a w e t  zw ią zk i  m iędzy  stolicą a re ­
sztą kraju  tym  sp o so b e m  ła tw o  będzie  -nożna 
p rze c ią ć ,  a w  sam ym  P aryżu  nic już  g w a ł ­
te m  p r z e c iw  r z ą d o w i  p rze d s ięw z iąść  nie b ę ­
dzie można. P a n  I h iers  p o w ied z ia ł  w p r a w ­
d z ie ,  iz m e d o rz e c z n e m  b y ło b y  tw ie rd z en ie ,  
jakoby  rząd  do  w ła s n e g o  miasta  ch> ial z dzia ł  
ognia d a w a ć ;  p rze z  to  b o w ie m  m o ra ln ieb y  
się zabił. Pam ię tać  w y p a d a ,  źe L u g d u n  także 
m a oddz ie lne  cy tade lle ,  a m im o  to  w  czasie 
w ie lk ich  r o z r u c h ó w  ta m ż e ,  n igdy z n ich  o-  
gnia do  miasta nie d a w a n o .  Ale d o w ó d  ten  
z a r a z  się d a l  p rz e c iw k o  sam em u  T h ie r s o w i  
p rz y to c z y ć ;  o d p o w ie d z ia n o  m u  b o w ie m  z 
L u g d u n u ,  źe w  1834 ro k u  is totnie z c z te re ch  
cytadel do miasta  ognia d a w a n o  i ty m  sp o so ­
bem  szczególniej r o z r u c h  skutecznie  p rz y t łu ­
miono.  ̂ IWoznaby także z drugiej s t ro n y  
tw ie rd z ić  u ż y w a ją c  w ła s n y c h  s łó w  Pana  
l h i e r s a ,  iż b y ło b y  n ie d o rzecznośc ią ,  g d y b y  
r z ą d  z fa łszyw ej m iłości bliźniego nie zechcia ł 
ko izy s tać  z nas tręcza jących  m u  się ś r o d k ó w  
i raczej cały kraj. na p a s tw ę  k r w i  ch c iw e g o  
bez rz ą d u  w y s t a w i ł , zariimby P aryż  b o m b a r ­
d o w a ć  rozkazał .  Na cóżby się p rzy d a ło  z w o ­
dzić bój z zag ran icznym  n iep rzy jac ie lem , g d y ­
by  w e w n ę t r z n e m u  w sze lką  p o z o s ta w io n o  
w-oiność. R adzibyśm y w id z ie l i ,  czyli r e p u ­
b likan ie ,  b ędąc  panam i cytadel o ddz ie lnych  
m e zechcieli w  razie nieprzy jarielskiego ru -  
c' u korzystać  z ś r o d k ó w  w  m ocy  ich b ę d ą ­
cych do p rzy t łu m ien ia  tegoż?  Dzień 13 V e n -  
d e m .a re  już n sp rz ó d  na py tan ie  to o d p o w ia ­
d a . J e z e h ,  jak s t r o n n ic tw o  republikańsk ie  
tw ie r d z i ,  o b w a r o w a n ie  1'aryźa szczególn ie  
m a s łuzyc do po łożen ia  raz  na za w sze  ta m y  
w sz e lk im  w ic h rz ą c y m  za m a ch o m  s t r o n n ic tw  
natenczas  każdy przyiaciel ludzkości i z w o ­
lennik  regularnego  i p o w o ln e g o  pos tępu  z p la ­
nu  takiego szczerze  się cieszyć p o w in ie n .  Je -  
zelibyś zaś m iano  na celu  z rob ien ie  z  1’a ry ż a  
p o d s ta w y  do  w o jn y  na jezdn iczć j ,  o k aza łby
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n i e z a w o d n i e  ćzas  p ó źn i e j s z y ,  źe  t w i e r d z e ,  
m i m o  ca ł e go  s w e g o  o g r o m u ,  n i e  r o z s t r z y g a j ą  
o s t a t e c zn i e  l o su  l u d ó w .

R z ą d  o g ł a s z a  dz is  n a s t ę p u j ą c ą  d e p e s z ę  t e l e ­
g r a f i c zną  z M a r s y l i i  z d.  2. L u t e g o ,  k t ó r a  
z  p o w o d u  c i em n o śc i  dz iś  tu  d o p i e r o  n a d e s z ł a :  
w A I e x a n  d  r  y a  d .  23. S tyczn i a ;  G e n e r a l n y  
K o n s u l  d o  M i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c  z* 
n y c h .  C a ł a  f lota t u r e c k a  o p u śc i ł a  dz i ś  p o r t  
a l e x a n d r y jski. O t r z y m a n o  w i a d o m o ś ć  o p r z y ­
b y c i u  i b r a l i i r na  B asz y  d o  R a m lć .  A r m i a  jego 
o b e c n i e  juz się na z i e m i . egipski e j  z n a j d o w a ć  
p o w i n n a .  D e p u t o w a n y  f o r t y  z a w i a d o r ń i ł  
M e h m e d a  A l e g o ,  iż się d o w i e d z i a ł  o  p o d p i ­
s a n iu  p r z e z  S u ł t a n a  f i r m a n u ,  n a d a j ą ce g o  n m  
E g i p t  p r a w e m  d z i e d z i c t w a .  O b i e  s t r o n y  d o ­
p e łn i ł y  już z a t e m  s w o i c h  z o b o w i ą z a ń . "

D z i en n ik i  t u t e j s ze  u t r z y m u j ą ,  źe  p r z e z  w y ­
d a n i e  f loty t u r e ck i e i  s p r a w y  w s c h o d u  jes zcze 
c a ł k o w i c i e  z a ł a t w i o n e  n i e  zos t a ły .  D o  t e go  
b o w i e m ,  z d a n i e m  i c h ,  na l eży  c a ł k o w i t e  o p u ­
szc ze n i e  Sy ry i  p r z e z  w o j s k o  a ng i e l sk i e ,  a ga ­
b i n e t  l o n d y ń - k i  n i e  z e c h c e  się z a p e w n e  z op u -  
s z e n i e m  o w y c h  s t a n o w i s k  posp i eszać .  B yć  
m o ż e ,  iż ją s a m  S u ł t a n  p o p r o s i ,  a b y  s t a n o w i ­
ska  te  aż  do  z u p e ł n e g o  p r z y w r ó c e n i a  sp oko j -  
n oś c i  i p o r z ą d k u  za t r zyma ła .  Ze  zaś t o  d ł u g o  
p o t r w a ć  m o ż e ,  o s w o j ą  się p o w o l i  w  E u r o -  

ie z w i d z e n i e m  A n g l i k ó w  w  Syry i .  T e j  ta -  
iyki  z a n a d t o  się c z ę s t o  g a b i n e t  angie l ski  c h w y ­

t a ł  i z a n a d t o  b y ł  p r z y  nie i  s z c z ę ś l i w y ,  a b y  i 
p r z y  t e r a źn i e  szej  sp o s o b n o śc i  z n i e j  n i e  z e c h ­
ciał  ko rzy s t a ć .  I ) o  t ego  m o g ł a b y ,  z d a n i e m  
t y c h ż e  d z i e n n i k ó w ,  ś m ie r ć  M e h m e d a  A lego,  
k t ó r y  p o d ł u g  w s z e lk i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  
j uż  d ł u g o  żyć  n ie  m o ż e ,  s t ać  się p o w o d e m  
d o  n o w y c h  z a w i k ł a ń ,  a w  t a k i m  r a z i e  w y m a ­
ga i n t e r e s  Angl i i ,  a by  w t e d y  j es zcze  s w e  s t a ­
n o w i s k o  na  m o r z u  S r o d z i e m n ć i n  z a t r zy m a ł a .

A r m o r i c a i n  de  B re s t  z a p e w n i a ,  źe  . s t r onn i cy  
R o z a s a ,  w  i zb i e  r e p r e z e n t a n t ó w  w- B u e n o s  
A yr e s ,  r ó ż n e  p ro j e k t a  w z g l ę d e m  w y n a g r o d z e ­
n i a  g o  poczyn i l i .  Z a m i e r z o n o  udz i e l i ć  m u  z ło  
t y  dyamen tar r i i  o z d o b i o n y  m e d a l ,  j ego s a m e -  
g o ,  j ego  dziec i  i s ł ug i  o d  w s z e l k i c h  p o d a t k ó w  
s łuż by  w o j s k o w ć j  na  ca l e  życ i e  u w o l n i ć ;  m i e ­
s i ąc  pa ź d z i e rn ik  na  p r z y s z ł o ś ć  z w a ć  m i e s i ą ­
c e m  R o z a s ,  k o s z t e m  k r a j u  w z n i e ś ć  m u  p r z e ­
p y s z n y  p a ł a c ,  z a sz czy c i ć  go  g o d n o ś c i ą  w i e l ­
k i e g o  m a r s z a ł k a ,  udz i e l i ć  m u  p r a w o  w  ka-  
z d e m  mie j s cu  r z e c z y  posp o l i t ć j  c z e r p a ć  ze 
s k a r b u  p u b l i c z n e g o ,  Ra i n oc y  w ł a s n o r ę c z n e g o  
W e x l u : p r z y z n a ć  m u  w o l n e  p o r t o  o d  w s z e l ­
k i c h  k o r r e s p o n d e n c y i  p r z e z  c a ł e  j ego  życie,  
d l a  c z eg o  n a r ó d  da  m u  o s o b n ą  p i ecz ęć .  Z e  
w s z y s t k i c h  t y c h  p r o j e k t ó w  p r z y j ę t o  j e d e n ,  t o  
jes t :  w z g l ę d e m  m i a n o w a n i a  g 0 w i e l k i m  m a r ­
szałkiem  i oświadczenie mu podziękowania

w  i m ie n i u  r z e c z y p o s p o l i t ć j  za b oh a t e r sk i e  jego  
czyny .

A n g l i a ._  o  t
Z  L o n d y n u ,  dn i a  3  L u t e g o .

P o d c z a s  k i e dy  M o r n i n g  - C h r o n i c i e  W  
sk u t e k  w y d a n i a  f i ot t y t u r ec k i ć j  p y t an i e  W s c h o ­
d n i e  za  z u p e ł n i e  z a ł a t w i o n e  p o c z y tu j e  i d o b r e  
p o r o z u m i e n i e  z F r a n c y ą  b h s k i e m  b yć  sądzi ,  
K u  r y  e r  o  n o w y c h  n i e s n a s k a c h  i w y m i a n i e  
n o t  n i e p r z y j a z n y c h  w s p o m i n a .  » R z ą d  f r an -  
cuzki  ( p o w i a d a  )  o k a z y w a ł  w s t r ę t  w i d o c z n y ,  
ab y  uk ł a d y  w z g l ę d e m  u k o ń c z e n i a  k o n w e n c y i  
h a n d l o w e j  n a n o w o  r o z p o c z ą ć .  L o r d  P a l m e r ­
s t o n  r o z g n i e w a n y  s p o s o b e m ,  j a k i m  P a n a  P o t ­
t e r  w  sku t e k  n o t y  l i p c o w ć j  i w o j n y  na szć j  
z  E g i p t e m ,  z P a r y ż a  o d e s ł a n o  a b a r d z i e j  je­
s zcze  o b o j ę t n o ś c i ą ,  z  jaką  P a n  G u i z o t  p ó ź n i e j  
t o c z ą c e  s ię już dy sk u s sy e  h a n d l o w e  w  w i e ­
cz n ą  chc i a ł  pu śc i ć  n i e p a m i ę ć ,  M i n i s t r o w i  t e ­
m u  s p r a w ę  w- spomnia t i ą  z n o w u  mia ł  p r z y ­
p o m n i e ć ,  na  co  m u  j e d n a k  o d p o w i e d z i a n o ,  ze 
s p r a w a  t ak  m a ł ozn acz r i a  n i e  w a r t a  w i e l k i e g o  
ro z b i o r u .  Na  t o  L o r d  P a l m e r s t o n  n i e co  g w a ł ­
t o w n i e j  o d r z e k ł ,  źe  p o n i e w a ż  t e r a z  p r z e z  
p o w o d z e n i e  o r ę ż a  ang i e l sk i ego  w  Sy ry i  w s z e l ­
kie  p o w o d y  z az d ro ś c i  są u s u n i ę t e ,  F r a n c y a  
d łuże j  n ie  p o w i n n a  się u w a ż a ć  za u p o k o r z o n ą  
arii t ćz  o z e m ś c i e  l ub  p r a w i e  o d w e t u  p r z e m y -  
ś l iw ać .  Miał  o r a z  o ś w i a d c z y ć ,  źe  p o n i e w a ż  
uk ł a d y  h a n d l o w e  o b e c n i e  o  tyle  już po s t ąp i ł y ,  
iż im  ksz t a ł t  t r a k t a t u  n a d a ć  m o ż n a ,  An g l i a  
da l s ze  w z b r a n i a n i e  się w  p o d p i s a n iu  r a tyf ikacy i  
w  p o ł ąc z en iu  z w i e l k i e m i  w  F r a n c y i  p r z e a -  
s i ęb r a r i emi  u z b r a j a n i a m i ,  za d o w ó d  n i e p r z y ­
j a z n y c h  chęc i  r z ą d u  f r an c u z k i e g o ,  a n a w e t  za  
c a s u s  b e l l i  p o c z y t y w a ć  mus i .  L o  P .  G u i ­
zo t  na  t o  o d p o w i e d z i a ł ,  a l bo  o d p o w i e ,  t e g o  
n i e  w i e m y  i p o d a j e m y  te pog ło sk i  t y lko  tak,  
jak i ch  n a m  u d z i e l on o . "  —  Z a s t a n a w i a  to p o ­
n i ek ąd ,  ze w i a d o m o ś ć  o  o s t a t e c z n e m  z a ł a t w i e ­
niu s p r a w  w s c h o d n i c h  na  ku r s a  n ie  w y w a r ł a  
S p o d z i e w a n e g o  w p ł y w u .

Nie  t y lk o  z d z i e n n i k ó w  f r a n c u z k i c h , a le  
t a k i e  z b e z p o ś r e d n i c h  d ep es zy  A d m i r a ł a  S t o -  
p f o r d a ,  o t r z y m a n y c h  p r z e z  r z ą d  angi el sk i  i d a ­
t o w a n y c h  z dn .  14. S t y cz n i a  z za tok i  M a r r a o -  
r i z za ,  d o w i e d z i a n o  się t u t a j  już  o n e g d a j  o  z a ­
ł a t w i e n i u  p y t a n i a  w s c h o d n i e g o .  ».Jak się z d e ­
peszy  t ych  o k a z u j e ,  p o w i a d a j ą  dz i enn ik i  m i -  
n i s t e r y a l n e ,  K o m m o d o r e  N a p i e r ,  k t ó r y  d.  6. 
S tyczn i a  M a r m a r i z z ę  o p u śc i ł ,  z a w i n ą ł  d n  8. 
do  A lex and ry i .  T e g o  s am e go  d n i a  o d p ł y n ą ł  
także  A d m i r a ł  W a l k e r  d o  M a r m o r i z z y  i d .  10. 
s t aną ł  w  A le xa n d r y i .  Z d a j e  s i ę ,  i e  K o m m o -  
d o r « ‘N a p i ę r  2  t ak  p o m y ś l n y m  s k u t k i e m  za j ą ł  
się u k ł a d a m i ,  iż się Basz a  d. 11. z u p e ł n i e  S u ł ­
t a n o w i  p o d d a ł  i c a ł ą  f lo t t ę  t u r e c k ą  A d m i r a ł o ­
w i W alkerowi yr^dał. Mehroed Ali  zobo-
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w ią z a ł  się za raze m  p rzy d ać  jćj egipskich ofice­
r ó w  i m a j tk ó w ,  k tó rzy b y  ją do  za tok i M arm o- 
r izzy  o d p ro w a d z i l i .  O k az u je  się dalój z tych  
d e p e s z y ,  z e  a rm ia  I b ra h im a  B aszy  m ia ła  nie­
z w ło c z n ie  S y ry ą  opuścić i do  E g ip tu  p o w r ó ­
c ić ,  i £e się u m ó w io n o  w z g lę d e m  w y sła n ia  
o k r ę t ó w  p r z e w o z o w y c h  do  Kaiffy, k tó re b y  
n a  sw ó j  pok ład  zab ra ły  k o b ie ty ,  dzieci i c h o ­
r y c h  żo łn ie rzy ,  jeżeliby tam że p rz y b y ć  mieli. 
R ó w n o c z e ś n ie  o t rz y m u je m y  przez  Paryż w i a ­
d o m o ś ć ,  że S u ł tan  d. 13. S tycznia  s w e m u  p e ł ­
n o m o c n ik o w i  w  Egipc ie  przesła ł  zalecenie, 
za w iad o m ien ia  M e h m ed a  A lego , iż m u  S u łtan ,  
p o  te raźn ie jszem  jego zu p e łn e m  po d d an iu  się, 
E g ip t  p r a w e m  d z ie d z ic tw a  n a d a je .« U w ag i  
i nadz ie ja  u trzym an ia  pokoju  , d o łą cz o n e  p rze z  
» M o r n i n g - C h ro n ic ie "  do ty c h  w iadom ośc i ,  
jnżeśm y d a w n ie j  umieścili.

K ró le w s k a  kaplica ,  w  k tó re j  p rze d  ro k iem  
o b c h o d z o n o  zaślubiny K r ó l o w e j ,  p rze zn ac zo ­
ną  została  na  ch rzes t  dziedziczki tro n u .  W  
w y ż s z y c h  to w a r z y s tw a c h  w ie le  m ó w ią  o 
św ie tn o ś c i ,  z jaką się o b rz ę d  te n  odbędz ie  i 
d o s to .n y c h  o so b a c h ,  k tó re  n a  n im  o b ec n e  być 
m ają.  W  a d w a  lub trzy' dni po  ch rzc ie ,  k tó ­
r y  s ta n o w c z o  w  d. 10. L u tego  od b ęd z ie  się, 
d w ó r  w ró c i  do  W in d s o r ,  gdzie Je j  Król.  M ość 
w y d a  kilka ś w ie tn y c h  uczt gośc iom  sw o im ,  
d o  k tó ry ch  czynię | u i  p rzy g o to w a n ia .  K ró l  
B e lg ó w ,  X ią ż ę 'S a s k o - K o tm r s k i  i X ią£ę S us­
sex jako św ia d k o w ie  o b r z ę d u ,  sp o d z iew a n i  
są 7. lub  8. L u te g o  w  pa łacu  Buckingham . 
C h rz e ś tn e m i  m a tk am i nas tępczyni b ę d ą : ow d o ­
w ia ł a  K ró lo w a ,  X ięźna  K e n t  i G loucester.  
N a s tę p c z y n i ,  jak s łuchać ,  m a  o t rz y m a ć  im iona 
A dela idy ,  W i k to r y i ,  L u d w ik i .  C o  się tycze 
z a s z c z y tó w ,  jakimi K r ó lo w a  z tej okazyi o b ­
d a r z y ,  g ło sz ą ,  źe L o rd  M e lb o u rn e  M argrabią ,  
a L o rd  P a lm e rs to n  H r a b ią  zostanie; M ó w ią  
tak że ,  że K ró lo w a  p ie rw s z e m u  z n ich ,  W n a ­
g rodę  jego odznacza jących  się zasług ,  jako 
p ie rw s z e g o  m in i s t r a ,  ofiaruje w  darze  p r z e ­
p y sz n ą  s r e b rn ą  w a z ę  w a r to śc i  lOOOgwirieów.

Z n an y  T o r y s ,  Sir  R o b e r t  Ing lis ,  m a  zaraz  
na  p o czą tku  o b rad  p a r la m e n to w y c h  p r z e m ó ­
w ić  na ko rzyść  E ro s ta  i jego spól w in n y ch .  •— 
1’rzy b u d o w l i  n o w e g o  p a r la m e n tu  p r a c u j e  c o ­
dzienn ie  270 o só b ,  a m u ry  od s trony  w o d y  są 
p r a w ie  ukończone .  O b ra d y  leszcze tą razą 
w  s ta ry ch  z a b u d o w a n ia c h  się o dbyw aią .

O s ta tn ie  w iad o m o śc i  z K a n a d y ,  w e d łu g  
M o r n i n g  C h r o n i c i e ,  są b a rd z o  zaspoka­
jające; szcz ęś l iw y  skutek  ś r o d k ó w  p rze z  Lor* 
da D u rh a m  p rz e d s ię w z ię ty c h ,  o k a z y w a ć  się 
zaczyna ;  z jednej b o w ie m  s trony  r u c h  poli­
tyczny  i dueh  s t r o n n ic tw  w  o b u  p r o w in c y a c h  
ustaje. Z drugiej zaczynają  z n o w u  znaczne  
m a te ry a ln e  u lepszenia  z a jm o w a ć

W  m iejsce z m a r łe g o  w  St.  J e a n  d ’A c r e  
p o d p u łk o w n ik a  W e l k e r ,  m ia n o w a n o  p u łk o ­
w n ik a  M a c  C u l lu m  k o m m e n d a n te m  angiel­
skich m a ry n a rz y  w  S yry i .

1  i m e s  p o w tó r n i e  z w r a c a  u w a g ę  na  ciągłe 
uzbra jan ia  F ra n cy i  i p o czy tu je  to  rzeczą  z u p e ł ­
n ie  s łu szn ą ,  że i inne  m o c a r s tw a  lądu  s ta łego  
'fv!0 'S * ®je na stop ie  w o je n n ć j  p o s ta w ia ją .
Ale c ó z , py tam y  s ię ,  z  takiego s tanu  rzeczy  
nareszc ie  w y m k n ą ć  rna? N ie  w p lą ta ź  o n  m o ­
c a r s tw a  n a w e t  m im o w o ln ie  w  w o jn ę  p o ­
w s z e c h n ą ;  F ra n c y  a obecn ie  już 52Q,000 w o j ­
ska m a  podI b r o n i ą , a  chce  a rm ię  s w o ję  je ­
szcze o  80,000 p o w ięk szy ć ,  podczas k iedy M i­
n is te r  m a ry n a rk i  4 5,000 ludzi  i '20,000 w  o d ­
w o d a c h  w  ciągu kilku miesięcy będz ie  m ia ł  
zg ro m adzonych .  P rz y  takich uzb ra jan iach  p o je ­
d n a w c z y m  p rz y rz e c z e n io m  L u d w ik a  F i l ipa  
i P ana  G u iz o ta ,  ja k k o lw iek  m oże  sz cz erze  
z ich s t ro n y  d a n y m ,  b e z w a r u n k o w o  d o w ie ­
rzać  nie m o ż n a ,  b o  n a  w szy s tk ie  nalegające 
p rz e d s ta w ie n ia ,  k tó re  w  tćj m ie rze  F ra n cy i  
c z y n io n o ,  nas tąp i ło  s t a n o w c z e ,  choć  g rz e ­
czne w z b ra n ia n ie  się. W ś r ó d  t a k o w y c h  o k o ­
liczności L o rd  P a lm e rs to n  m e  m ó g ł  n a tu ra l ­
nie w  m o w ie  t r o n o w e j  o F ra n cy i  w sp o m n ie ć ,  
b o  p rzy jaznego  m o c a r s tw a  p rz y to c z y ć  n ie  
m ó g ł ,  a n iep rzy jaźnego  w s p o m n ie ć  nie chc ia ł ;
w s z a k ż e  n a ró d  angielski na  te rn  opuszczen iu  
zap rzes tać  n ,e  p o w in ie n  i L o rd  Palm erston
z o b o w ią z a n y ,  p o w iedz ieć  w r ę c z  k ra jo w i  cze­
go się m a  spodz iew ać .  _  P o d o b n ie  t łu m ac zy  
się w  tej m ie rze  tez m m is te rya lny  M o r n i n g -  
C  h r  o n ,  c l e  z tą ty lko  ró żn ic ą ,  £e n a tu ra ln ie  
od  L o rd a  P a lm e rs to n a  żadnego  n ie  dom aga 
się o św iadczen ia .  °

i , Ł' L l z b o n y ,  dnia 18. S tycznia .
Izba d e p u to w a n y c h  przy ję ła  nakon iec  dnia 

12. b. m  ta ryfę  celną dla żeglugi na D u e ro ,  
lecz w  4 godz inach  30 p o p r a w e k  m ia ło  m ie j ­
sce. W  osta tn im  tyg o d n iu  w ą tp i o n o ,  czyli 
z . P rzed łoży  k o r ie z o m  tak w c z e śn ie  to  p y ­

tan ie ,  czyli to ,  jak H iszpan ia  ż ą d a ła ,  p rz e d  
koncern  jednego  miesiąca r o z w ią z a n e m  zos ta­
nie. J u t r o  a m o ż e  i dziś je szcze S e n a t  ro z -  
poczh ie  sw o je  r o z p r a w y  w  ty m  p rzedm iocie .  
L iczba o p p o n u ją cy c h  d e p u to w a n y c h  n ie  by ła  
tak m o c n ą  jak m m er t iano ,  a chociaż g łosując 
O jednej p o p r a w c e ,  by ło  51 g ło só w  p r z e c iw  
b0 i 45 p rz e c iw  67, za to jednak  w  w a ż n y c h  
a r tyku łach ,  jako t o : 5 i b ,  by ło  ty lko 37 p r z e ­
c iw  7 t .  J e s t  to g o d n e m -u w a g i ,  że w  czasie 
tych  dyskussyi nie m ó w io n o  o żadnej inrićj o -  
koliczności dotyczącćj sporu  h iszpańsko  - p o r tu ­
galskiego. O d p o w ie d ź  Senatu  na  m o w ę  t r o ­
n o w ą  jest jej e c h e m ;  p ó w ła r z b  ona  żal z p6- 
w o d u  cierpień  H is z p a n n ' i  najm ocniejsze  zau-
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fanie w  rz ą d z ie  i p a t ry o ty z m ie  po r tuga lsk im . 
W e d łu g  osta tn ich  w ia d o m o śc i  z M adry tu ,  
R z ą d  hiszpański m ia ł  p rzy s ta ć  na odwołanie 
u lt im atu m . , ■ ,• ...

A u s t r y  a.
Z W  j e d n i a ,  dn ia  3. L u te g o .  

Dzisiejszy D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  za-
VJ iera w s p o m n ia n e  juz w a ż n e  w ia d o m o śc i  ze 
U  schodu . F a k tu m  i s t o t n e g o  p o d d a n i a  
s i ę  M e hraeda  A le g o i  W y k o n a n i e  t r a k t a t u  
L o n d y ń s k i e g o ,  o k tó rćm  po  części z n a ­
d z ie ją ,  a po  części z o b a w ą  ciągle jeszcze 
p o w ą tp i e w a n o ,  obecn ie  s ta ło  się n ie z a w o -  
d n e m  i n ie za p rzećzonem . W id z ia łe m  listy 
s łu ż ąc y ch  w  Syry i  o f ic e ró w  n a szy c h ,  op isu ­
jących  p o łożen ie  arm ii ib r a h im a  jako najkry-  
I>c f n !eis.ze- W szystk ie  p rz e z  k o r re sp o n d e n ta  
i ulońskiego G az e ty  P o w s z e c h n e j  i p rz e z  
dziennik i ł r an c u zk ie  ro z s ie w a n e  pogłoski o 
d o m n ie m a n y c h  korzyśc iach  d op ię tych  p rze z  
I b r a h im a  B a szę ,  o jego groźnej p o s ta w ie  i t. p. 
co do  joty są czystem  k ła m s tw e m . T a k  n a ­
z w a n a  p u i s s a n c e  e g y p t i e n n e  sk ruszona  
i do  szczę tu  zn iszczona ,  s ł o w o ,  d an e  p rzez  
m o c a r s tw a  P orc ie  d. 27. L ipca 1839. r. (w  n o ­
cie z b io ro w e j  i p rze z  F ra n c y ę  n a w e t  p o d p i ­
sanej)  jest sp e łn io n e ;  m o rz e  Ś ródz iem ne  nie 
je s t  jeszcze m o r z e m  franc i .zk ićm , ani R en  
w  posiadan iu  F ra n cy i  a zagrożony  pokój ani 
najm nie jsze j nie dozna ł  p r z e rw y .  T ak ie  to  są 
■wypadki, k tóre  g łośno  dość p rze m aw ia ją ,  aby  
tez g łuche  uszy je z rozum ia ły .  T u  ostatnie 
te  w ia d o m o śc i  z W s c h o d u  n a jw ięk sz e  sp ra -  
W iły za d o w o len ie .  W  sa lonach  d y p lo m a ty ­
c znych  s p r a w y  egipsko - tu reck ie  poczy tu ją  za 
s o n cz o n e ,  chodz i ty lko  o w y n a le z ie n ie  stó-

draTnatu. ^ P y t a i n  M̂ k° ' ‘|"Ze' liep w ie lk iego  
tw ie n ie  ta k o w e  p r iJ im ą ?  Bez w O 9 '™ 
są d n ie j , jak w i.Pd o £ o ś S

r s;elk̂ '*
n ićm i n i e z 'o d v  nP>°d s,W  r ° zsL,arila m M zy 
go . ° * j w i e n i e  d u ch a  n a r o d o w e -

m iec  ~  n t - p m rw sze rm  d w o r a m i  N ie 
r az  p ,7 e k o rn n  w *z>s.l k iem  w  P a ry żu  się te-
W to jeszcze n il ch-°c,az dnia 15. L ip ca  1840. lo Jeszcze m e  w ie rz o n o .

7 . , G r e c y  a.
W c z o r a j  o d b y ła  J .4, Sl>’czr*!a- 

n d w e » o  ro k u  na ,u r o c z y stosć greckiegor £ $ i£s‘r ni KnS,i
1840, a z nim naród » e c k?  “ * k T  
sm utków ,' nadziei. S k* P °6r« b a ł  w ie le

że P o ? ,? '"  ‘ d wiadom6ś<5 z K ons tan tynopo la ,
ze lo r ta , m ianow icie na żądanie posła łran-

cu zk iego , w yk on an ie  rozk azów  do handlu  
greckiego ściągających s ię , do Marca od loźjła . 
D o  tego czasu spodziew ają się zaw rzeć z Por- 
tą przym ierze korzystniejsze pod  tym  w z g lę ­
dem . M argrabia L ondondery b a w i od  kilku 
dni w  A tenach .

Rozm aite wiadomości.
Z W  r  o c  I a w  i a. — A k t  p o ż e g n a n i a  

X i ę c i a B i s k u p a  W r o c ł a w s k i e g o :  P rz e ­
w ie leb n e j  kapitu le  m e tro p o l i ta ln e j  s p o w o d o ­
w a n y  by łe m  d a w n ie j  już  d o n ie ść ,  że w  r o k u  
zesz łym  i na począ tku  b ieżącego  roku  o b o w ią ­
z a n y m  się być uczu łem  do  podan ia  rezygnacy i 
u rz ę d u  biskupiego. Po p o tw ie rd z e n iu  o b e ­
cn ie  onćj i u r z ę d o w n e m  w  tej m ie rze  ud z ie ­
le n iu ,  posp ieszam  W a m  o św ia d c z y ć ,  żem  g o ­
d ność  Biskupią osta tecznie z łoży ł i ze w ię c  
P rz e w ie le b n ą  kapitu łę  i cale d u c h o w ie ń s tw o  
u w a ln ia m  od o b o w ią z k ó w ,  k tó re  ku m n ie  
jako P rz e ło ż o n e m u  s w e m u  m iały. N ie o m ie .  
szkuję p rz y te m  w y n u r z y ć  ca łem u  d u c h o w ie ń ­
s tw u  g łębok iego  ża lu ,  k tó ry m  zd ję ty  jes tem  
rozs ta /ąc  się z chrześc ijańsk im i p rzy jac ió łm i 
m e n u  i sk ładając u rz ą d ,  k tó rem u  się całą d u ­
szą p o św ię c a łe m  i k tó ry  mi jest n ad e w szy s tk o  
drogi. W ie lu  z p o m ię d zy  W a s .  k tórzy  m n ie  
od m łodośc i  zna j^ ,  w ie d z y ,  źem  z a w s z e  za 
n a jg łó w n ie jsze  życia m ego  zadan ie  p o c z y ty ­
w a ł ,  działać p o d łu g  s łabych  sił m o ic h  dla r o z ­
szerzen ia  K ró le s tw a  C h r y s tu s o w e g o  i jakem  
w  z a w o d z ie  ca łym  życia m ego  z a w sz e  sądził, 
iz jem u ulegać p o w in ie n e m .  D alek i od  u b ie ­
g a n i ' s i ę  o w y s o k ie  zaszczyty  i godnośc i ,  
p r z e c iw n ie  p o w a la n ia  do nich  n ie  p rz y jm o -

n ” 1’ ' ezeli,n nie był p rz e k o n a n y m ,  że m i 
od oga p o chodzą .  G d y m  jednak  bez  m e g o  
przyczyn ien ia  się na u rzą d  biskupi dyecezy i 
tej jed n o zg o d n ie  m ia n o w a n y  zos ta ł ,  i g d y m  
w ą tp l iw o śc i  m o je  i p rz e sz k o d y  na z a w a d z ie  
mi s to jące ,  ' szczerze  kapitu łę  m e tro p o li ta ln e j  
w y n u rz y ł ,  a icdnak kapi u ła  w y b o r u  s w e g o  
cofnąć nie chc ia ła ,  nie m o g łe m  w  tćrn w o l i  
Boskiej za p o zn a w ać .  Za nią w ię c  pos tępu jąc ,  
m im o n a d w ą t lo n e g o  z d r o w ia  i n ie p o ro z u m ie ń  
zew sząd  się g ro m ad z ąc y ch ,  p o w o ła n i e  to  p r z y ­
ją łem , w p r a w d z i e  nie b ez  o b a w y ,  ale jednak 
z pociechą i u ta jąc n iezm ienn ie  ternu, k tó reg o  
drogi n ie d o śc ig łe ,  8 | e Sp r a w ie d ł iw e  z a w s z e  
do celu p r o w a d z ą .  W  te m  zaufaniu p o ś w ię ­
ciłem się z ca łem  se re ćm  u r z ę d o w i  m e m u ,  n ie  
znając innego  w y ższ eg o  ży c ze n ia ,  jak aby  na- 
sa m p rz ó d  n ie d o g o d n o śc i ,  k tó re  k o śc io ło w i  
S zląsk iem u zag raża ły ,  oddalić  ale zresztą jak  
najusilniej o d o b ro  i oca len ie  onego  się starać. 
J e z e l im  w i ę c  ty m  d u c h e m  o ż y w io n y ,  jednak
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o b ec n ie  do podania | rezygnacy i m o je j  z o b o ­
w ią z a n y m  się być  czu ję ,  p rze k o n ac ie  się za ­
p e w n e ,  że się to  nie b ez  n a jw ażn ie jszych  p o ­
w o d ó w  stać m ogło .  B yłoby  to  na ru sz en ie m  
w sze lk ie g o  szacunku  i p o bożnośc i ,  gdybym  
m ia ł  p rzy ta cz ać  o św ia d cz en ia  m n ie  osobiście 
czyn ione  i do  ogłoszenia nie s to so w n e .  P o ­
w t a r z a m  ty lk o , źe po  d o k ła d n ć m  ro z w a ż a n iu  
s tó s u n k ó w  i w z y w a j ą c  Boga, by m ię  o św ie c i ł  
w  tej w a ż n e j  s p r a w ie  i b ę d ą c  p rz e k o n an y m  
w e w n ę t r z n i e  o lego na to z e z w o le n iu ,  tak 
ciężką ofiarę ponios łem . W y p a d k i  sanie p rzez  
się p rz e m a w ia ją  a p o d  w z g lę d e m  osoby  m o- 
jćj m ia n o w ic ie  w  ty c h  czasach  o b a w ia ć  się 
n ie  p o t r z e b u ję ,  żeby  m ię  o nieczystość zamia 
r ó w  posądzano . Z  tej p rzy c zy n y  pocz y ta łb y m  
tćź  za zby teczną  w y s ło w ić  się, g d y b y m  nie 
czul p o t r z e b y  serca W a s  i w szy s tk ich  tych, 
k tó ry m  szczerze  idzie o s p r a w ę  kośc io ła ,  u ro ­
czyście z a p e w n ić ,  żem godnośc i Biskupiej nie 
z innego  z łoży ł p o w o d u ,  jak ty lko  zem  w i e ­
rze  m ojć |  w i e r n y ,  w  sum ien iu  m o je m  do te- 
gorn się czu ł  z n ie w o lo n y m .  J a k k o lw ie k  to  
b o lesna  dla m n ie  ofiara ,  u p a tru ję  w  tćm  tylko 
w y r o k  B osk i,  k tó ry  jak m n ie  w  ś ró d  t ru d n y c h  
okoliczności do  u rzę d u  B iskupa p o w o ła ły  tak 
te ra z  n a  sum ien ie  m o je  w k ła d a  o b o w ią z e k  
zrzeczen ia  się onego. Jego  św ię ty m  za m ia ro m  
z a w s z e  i le  m o ż n o ś c i  o d p o w i a d a ć ,  w  p o ł o ż e ­
n iu  rnem  być  p o ż y te c z n y m  ko śc io ło w i C h r y ­
s tu sa ,  p rzyczyn iać  się do  ro zp rze s trzen ien ia  
k r ó le s tw a  jego n a  ziemi —  to  za w sze ,  jak do­
t ą d ,  za na iśw ię tsze  zadan ie  życia m e g o  p o c z y ­
t y w a ć  b ę d ę ,  a w  ty m  d u c h u  p o łączony  z o ­
s tanę  z w szys tk im i ty m i ,  co w  C h ry s tu sa  p r a ­
w d z i w i e  w ie r z ą ,  k tó rz y  w o ln i  od  duroy^ i 
ś w ia to w y c h  z a b ie g ó w ,  je m u  w ie rn ie  śluzą 
i ż y w ą  w  niego w ia r ę  w  m iłości i p ra w d z ie  
ro zsz e rza ć  usiłują. K o rz y s ta m  o raz  z tej s p o ­
s o b n o śc i ,  ab y m  w szy s tk im  ty m ,  co m n ie  w  
zabiegach m o ic h  i w  k ie ro w a n iu  sp ra w a m i 
dyecezy i w s p ie r a l i , m o je  se rdeczne  i szczere 
z łożyć podzięki.  O b y  Bóg ich ośw iec i ł  i dz ia ­
ła n io m  ich p o b ło g o s ła w i ł ,  o b y  im  udzieli! si­
ł y ,  aby  kośc iół Szląski zasłon ić  od  r o z d w o ­
j e ń  i sm u tn y c h  b ł ę d ó w ,  k tó re  kościół C h r y ­
s tu s o w y  gdzie indziej p o d k o p u ją .  T o  jest 
p r z e d m io te m  g o rąc y ch  ż y c z e ń , g o rąc y ch  m o ­
d ł ó w  m o ic h ,

( Z  T yg . Petersb.) —  B i b ł i o l o g i a  W i l e ń ­
s k a .  —  Z  d ru k a rn i  Z a w a d z k ie g o  w y c h o d z i  
W  p o w t ó r n ć m  p r z e ro b io n ć m ,  i znacznie  po- 
w ię k s z o n e m  w y d a n iu :  S ło w n ik  Ł a c iń sk o -P o l­
ski B o b r o w s k ie g o ,  z d o d a n ie m  w y r a z ó w  m e ­
d y c z n y c h ,  m ający  z a jm o w a ć  100 z górą  a r ­
k uszy  d r u k u  w ie lk iego  fo rm atu .  N a m  się to  
dieyyłaściyyeni zda je ,  źe d z ie ło  p rz e z n a c z o n e

do  nauki języka d a w n e g o  R z y m u ,  m ieści w y ­
raz y  m edy cz n e  późnego  u tw o ru }  lepiejby za­
p e w n e  b y ło ,  żeby w y ra z y  te  oddzie lny  z ło ­
żyły S ło w n ik ,  jak jest od d a w n a  żądany ,  a 
p rz e z  K anon ika  C zersk iego '  p rzy rze czo n y ,  
S ło w n ik  w y r a z ó w  teo log icznych  i kościelnych. 
N ad z w y c za j  u m ia r k o w a n a  p re n u m e ra c y jn a  c e ­
na te g o  dzie ła ,  bo  ty lko  r. sr. 4 k. 20 w ynos i .  
P . Z a w a d z k i ,  tern w ła ś n ie ,  m ia n o w ic ie  w  o-  
statriich czasach odznaczyć  się p ra g n ie ,  że 
d z ie ło m ,  k tó re  w ła s n y m  d ru k u |c  nak ładem , 
n a d e r  nizką naznacza ce n ę ,  czem  u ła tw ia  ich 
w y b ic ie  i z w r ó t  p rędk i w y ło ż o n e g o  na nie 
k ap i ta łu ,  ze nic n ie  p o w ie m  o p rzysłudze ,  
jaką p rz e z  to dla massy czy te ln ik ó w  w y r z ą ­
dza. O b r a z  B ib l io g ra f icz n o -h is to ry cz n y  lite­
r a tu ry  i nauk  w  P o lsce ,  na  p ić rw s z y m  tom ie  
u k o ń c z o n y m  sp o c z y w a ,  to  iest nab iera  sil do  
dalszego w y c h o d z e n ia .  D zie ło  to, ile z p ie rw ­
szego to m u  w n o s ić  m o ż n a ,  z a k ra w a  na o g ro m  
F a b ry c iu sz o w sk ie j  •< B iblio lhcca g ra e c a « ,  bo -  
gdaiby tylko w ięce j  od  niej m e to d y  i p o rzą d k u  
m iało ,  / .daje  n am  s ię ,  że uczony  a u to r  nie 
u szkodziłby  bynajm nie j całości d z ie ła ,  jeśliby, 
w  części bib liograficznej,  opuszczał,  m a lć | c a ł ­
k ie m ,  albo źadnćj w a r to ś c i ,  jednodniow  ćj r o ­
b o ty ,  b ro sz u rk i ,  k tó r e ,  do  ukazania o b raz u  
h is to ry i  l i te ra tu ry  n ic  się p rzyczyn ić  nie m o ­
g ę ,  jeśli g o  jeszcze n ie zaciemniają . S ą d z im  
ta k że ,  ze zb y tec zn e m  jest w y p isy w a n ie  ca łko­
w i te  ty tu ł ó w  pow  tó rzo n y c h  w y d a ń ,  b o  d o ­
syć b y ło b y  w y m ie n ić  tylko ich rok  i miejsce. 
Lepie j  zaś b y ło b y ,  gdyby  pocze t  dzieł szed ł  
w  ch ro n o lo g iczn y m  p o rz ą d k u ,  czego w  o b ra ­
zie b ib liograficznym  n ie w id z im y ,  np. pod  r u ­
b ry k ą :  w y c h o w a n i e  i ksz tałcenie u m y s ło w e  
w  ogólnośc i ,  n ap rz ó d  p o ło ż o n e  dzieło  J a n a  
Kan. K rz y ża n o w sk ieg o  z roku  1822., po  n ie m  
idzie E ra z m a  G liczne ra :  o w y c h o w a n i u  dz ie ­
ci z r. 1558.,  p o te m  p ism o Ja n a  A m o r  T a r ­
no w sk ie g o  z r. 1756. i t. p. P o d łu g  m nie ,  h i-  
s to rya  l i t e ra tu ry ,  jak h is to rya  po l i tyczna ,  le­
piej kiedy się dzieli na  p e w n e  epoki  ̂ w  k tó ­
ry ch  p o d ług  biegu ła t ,  szereg  p is a rz y ,  jakby 
w y p a d k ó w , w  każdej gałęzi nauk  się k ła ­
dzie. — W ypisan ie  tak n a z w a n y c h  k w e s t y i ,  
czyli m atery i  nauk  d a w a n y c h  w  szkołach , 
do  n iczego  nie p ro w a d z i .  K w e s ty e  te, 
■w naszych p r o w in c y a c h  n ie m ia ły  źadnćj 
Wartości. W  szko łach  K ró le s tw a  P o lsk ie ­
go z w y k le  um ieszczane  by ły  p rz y  n ich  r o z ­
p r a w y ,  h is to ryczne  jakie w ia d o m o ś c i ,  p r z e ­
k łady  w y ją t k ó w  z rzym sk ich  k lassyków  i t. p. 
m ia ły  w ię c  niejaką n a u k o w ą  b a r w ę ,  u nas 
tego  zgo ła  n ie znano  i k w e s ty e  te ,  raz  u ło żo n e  
i d r u k o w a n e ,  p r a w ie  bez  o d m ia n  p o w ta r z a ły  
*ię w  późniejszych  łatach. Je że l i  s z a n o w n y  
autor obrazu bibliolog. historycznego, chciał
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przez  nie liczbę naszych szkół dać poznać , to 
(akźe wiele ich opuścił? żeby przynajmniej na 
końcu dopełnił po prostu ich listę i w ym ien i ł  
K ie jd an y , W iłk o m ie rz ,  llłuksztę , S łonim, Mo- 
zyrz ,  Pastaw y, G ro d n o ,  L idę , Szczuczyn li­
tew sk i,  C hołopien icze ,  M ołodecznę, K lewań, 
L ubar ,  N iem irów  i t. d. i t. d. — Lecz praca 
P . Jochera  jest tego ro d za ju , źe niepodobna, 
aby całkowicie była kompletną i w  każdym 
Względzie zaspokajającą. Uczenie z wielkim 
m ozołem  podjęta, p ro w a d z o n a ,  dosyć, że 
przedstaw i ogrom m aterya łów  dla przyszłego 
historyka. O brazy  litewskie, sceny z życia 
potocznego przez Ignacego Chodźkę w e  2 to ­
mach u Zawadzkiego. W dzięczne , w y b o rn e ­
go pęzdla obrazy. X. J . . ma coś podobnego 
nam  ukazać w  piśmie sw o jem , „Zaścianek" 
.lakże n ie rów nie  milsze są dla mnie te rysy 
rzeczywistej przeszłości, lub obecnych cza ­
s ó w ,  niż obrazy w ydobyte  z fan tazy i! Sądzę 
n a w e t  źe od tych trudniejsze są p ierw sze , jak 
trudniej jest malarzowi schwycić i przenieść 
na papier lub płotno rysy i podobieństwo obe- 
becnej oku osoby, okolicy, niż dowolnie, p o ­
dług wyobraźni, tw arz  jaką, lub pejzaż skreślić.

( Uofi. nastąpi.)

O B W IE S Z C Z E N IE .
Córka pew nego  procedernika w  O ław ie  

w  Szląsku, przydybała n iedaw no  tem u fabry­
kanta fałszywych assygnat kassow ych, gdy 
takow e  w  bieg puszczał, a w  skutek jej z rę­
cznego wzięcia się i niezwłócznego w ładzy  
policyjnej doniesienia, u la tw ionem  zostało 
aresztow anie  sp raw cy  i oddanie go pod śledz­
tw o . W yznaczyliśm y jćj za to ,  stosownie do 
naszego obwieszczenia z dnia 14. Marca r. z., 
nagrodę z 300 tal., i to podajem y do w ia d o ­
mości publicznej z ośw iadczeniem , źe i nadal 
każdemu donoszącemu o fabrykancie lub ro z ­
m yślnym upowszechnicielu fa łszyw ych, ku 
oszukaniu publiczności uw laściw ionych  assy­
gnat kassowych, tak ; iżby do indagacyi i u k a ­
rania mógł być pociągniętym, odpow iednio  
zdarzeniu nagrodę z trzechset do pięciuset ta­
la ró w  w ypłacim y i nagrodę tę w  miarę szcze- 
go n>c“ okoliczności naw e t  jeszcze stosunko­
w o  podwyższymy. Zresztą kto ma doniesie­
nia tego rodzaju do uczynienia, może zgłosić 
się do każdej w ładzy  policyjnćj miejscowej 
i być p ew nym  przemilczenia na żądanie s w e ­
go nazwiska, skoro żądaniu temu bez szko­
dliw ego wstecznego w p ły w u  na indagacyą 
stać się zadość będzie mogło.

Berlin , dnia 24. Stycznia 1841.
G ł ó w n a  A d m i n i s t r a c y  a d ł u g ó w  

s k a r b o w y d , ,
(poilp.) Rotter. Sc/iiilze, Beelitz. Deeta. B erger.

ARESZT JAWNY.
Na majątek zbiegłego kupca G u s t a w a  

W i l h e l m a  G o t t s c h a l k  z Poznania , hau 
którym  konkurs dziś o tw orzony  został, areszt 
jaw n y  niniejszem kładzie się.

W szystkim , k tó rzy  należące do niego pie­
niądze lub przedm ioty  w artość  pieniędzy ma­
jące posiadają, zaleca się, aby o nich podpi­
sanemu Sądow i donieśli i z zastrzeżeniem 
sw ych  p ra w  do depozytu sądow ego ofiaro­
w ali  je.

W  razie nieuczvnienia tego postradają miane 
do nich p ra w o  zastawu lub inne.

Każda zaś na ręce w spółdłużuika lub kogo 
trzeciego uczyniona zapłata lub  w ydanie  rze­
czy, jako nienastąpione uw aźanem  i zapłacona 
w o r e w  zakazowi ilość lub w ydana  rzecz po­
w tó rn ie  do massy od przekraczającego ścią- 
gnioną zostanie.

1’oznań, dnia 10. Lutego 1841- 
K r ó J .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydział I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Gdy na w niosek sukcessorów beneficyalnych 

o tw orzony  dziś został proces sp a d k o w o - l i ­
kwidacyjny nad pozostałością zmarłego na 
dniu 24 Stycznia roku 1832. w  C zarnkow ie  
W ojciecha Chm eln ika , Inspektora  żupy sol­
ne j ,  wyznaczyliśmy do podania pretensyi jako 
też deklarowania  się, w zględem zatrzymania 
ustanowionego w  osobie Ur. G oltz , Kommis- 
sarza sp raw ied liw ośc i,  K uratora  intermisty- 
cznego, termin na

d z i e ń  24.  L u t e g o  r. 1 8 4 1 .  
zrana o godzinie l l t e i  przed delegow anym  
Ur. V a n g e ro w ,  Assessorem Sądu G łów nego , 
W naszćj Izbie instrukcyjnćj.

W z y w a ją  się p rze to  wszyscy na ten termin, 
którzy do tćj pozostałości pretensye mieć są­
dzą, pod tern zagrożeniem, źe niestawający 
utracą p ra w o  p ie rw szeństw a  im służące i do 
tego przekazani będą , co się zostanie po za ­
spokojeniu wierzycieli, którzy się zgłoszą.

Obcym przedstawiają się na Mandatary uszów  
Konsyliarz spraw iedliw ości Szoepke i K om - 
missarze sprawiedliwości Yogel i Schulz II.

Bydgoszcz, dnia 18. W rześnia  1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i ,

O B W I E S Z C Z E N I E .
Właściciel młyna Manski z Malzmiihle, za­

mierza na swojej po lewej stronie ztąd do 
Chodzieżą idącej drodze leżącej łące , w ia trak
0 dw óch  gankach w y s taw ić ,  dopraszając się 
na to konsensu policyjnego.

W  myśl rozporządzenia  P ra w a  P o w sze­
chnego K rajow ego Części LI. Tyt. XV . §. 229.
1 następnych jako też obw ieszczenia w  Ozien-
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n ik u  B ydgosk im  z ro k u  1837. na s tron icy  274. 
o b ję te g o ,  w z y w a  się ninie jszem w szy s tk ich  
tycN, fctdfzyby m niem ali  m ieć  p r a w o  do  u- 
czyn ien ia  oppozycy i p r z e c iw  m a jącem u  n a ­
s tą p ić  z a k ła d o w i ,  ab y  t a k o w e  w  p rzec iągu  
o śm iu  tygodn i pod  zagrożeniem  prek luzy i p o d ­
p isa n e m u  U r z ę d o w i  l ta d z c z o  Z iem iańsk iem u  
p o d a l i ;  ile że po  u p ły n ie n iu  p o m ie m o n e g o  
czasu n a  żaden  w n io s e k  u w a ż a n e m  nie będzie , 
i o w s z e m  żądane  z e z w o le n ie  do  w y s ta w ie n ia  
W spo m n ia n eg o  w ia t r a k a  udz ię lonern  zostanie.

C z a r n k ó w ,  dn.  27. S tyczn ia  1841. .
K  r ó l .  U r z ą d  R a d z c z o  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
D n ia  1. K w ie tn ia  r. b. z w y c za jn a  zm iana 

in k w a te r u n k u  nas tąp i ;  w z y w a m y  p rze to  w ł a ­
ścicieli d o m ó w ,  k tó rzy  in k w a te r u n e k  w y n a ­
jąć  c h c ą ,  aby najpóźnie j dnia 10. M arca  r. b. 
u r z ę d o w i  s e r w i s o w o  k w a te r m c z e m u  d o n ie ­
ś l i ,  u  kogó  lub gdzie in k w a te r u n e k  pom ieśc ić  
chcą.  W ła śc ic ie le  z a ś ,  k tó rzy  in k w a te ru n e k  
s w ó j  już w y n a ję l i ,  w  tym  sa m y m  czasie d o ­
n ieść  m a ją :  czy żo łn ie rze  w  tern s a m em  m ie j ­
scu  z o s ta n ą ,  lu b  tćż gdzieindzie j p rzen ies ien i  
b ę d ą ,  aby  p rz y  ro z p is y w a n iu  b i le tó w  s to s o ­
w n ą  o te ra  p o w z ią ć  w iad o m o ść .

K to  o  te m  n ie  d on ie s ie ,  sam  z tąd  w y n ik łą
n i e p r z y j e m n o ś ć  s o b i e  p r z y p i s a ć  w i n i e n .

P o z n a ń ,  dnia 4. L u te g o  1841.
M a g i s t  r  a t .

1» o  n  1 e  s  i  e  n  i  e .
F a rm a c e u c i  czyli k an d y d a c i  ap tek a rs tw a ,  

k tó r y c h  nauki ich z a w o d u  a nas tępn ie  exam ina 
p o w o łu j ą  do Berlina,  zna jdą  w  ta m e c z n y m  
ins ty tuc ie  f a rm a c e u ty c z n y m  każdego  czasu, 
m ia n o w ic ie  zaś na  W ie lk a n o c  i S w .  .M icha , 
u p r z e jm e  p rzy jęcie  p o d  n a d e r  s łusznem i w a ­
r u n k a m i ,  o k tó ry c h  p rz e z  podpisaryegg n a  l i ­
s ty  f r a n k o w a n e  z a w ia d o m ie n i  zostaną.

K o rz y śc i ,  jakich  u cz ąc y  się fa rm aceuc i  
z  s t ro n y  ins ty tu tu  pod  każdym  w z g lę d e m  d o ­
zn a ją ,  tak p o w sz e c h n ie  są u z n a n e ,  iż r o z w o ­
dzić  się n a d  n iem i z b y tec zn ą  b y ło b y  rzeczą .

___________ P rof .  L  i n d e s.
S y n  p r a w y c h  r o d z i c ó w ,  posiadający  po ­

t r z e b n e  w ia d o m o śc i  szko lne ,  znaidzie  w  je ­
d n e j  z tu te jszych  ap tek  pod  ko rzys tnem i w a ­
r u n k a m i  jako uczeń  pom ieszczenie .  Bliższej 
w ia d o m o śc i  udzieli E x p e d y c y a  g az e t  W .  D e -  
k e r a  i s j a j_ łk j_ w  P oznan iu .

Dla miłośników kwiatów.
K w itn ą c e  h iacynty w e  w sze lk ic h  k o lo ra c h  

p o d  n u m e ra m i  i n a z w a m i ,  p rz e d a je
hande l nasion b r a c i  A u e r b a c h .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j

D nia  9. L u te g o  1S41.
Sto- N apr. kurant

p^C. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 103J 1035
Pr. ang, obligacye 1830. . . . 4 1005 100J
Obligi premiow handlu morsk. — SOI 804
Obligi Kurm archii z bież. kup. 34 102 —
O bligi tymcz. Nowej M archii dt. 34 101 —
Berlińskie obligacye miejskie . 4 103 i 1034
królew ieckie dilo • . 4 — —
Elblągskie dilo . . 3i — —
G d a n a k i e  d i t o  w  T. . . . . --- 4 8
Zachodnio - P r . listy zastawne . 3 i lO lf —
Listy zast. W .  X. Poznańskiego , 4 1055 105 |
W sc h o d n io -P r , listy zastawne , 34 — 1014
Pomorskie dito • . 34 103 | 102 j
Kur- i Nowomarcb. dito .  . 34 ł 0 i» 1034
Szlaskie dito _. . 34 102| •—
O bi. zaległ, kap. i prC. K ur- i N o­

wej - M a r c h i i ....................... 98 97
_ 208

Nowe dukaty . . . . . . — — —

Frydrychsdory . . .  • » . — 1 3 | 13
Inne monety złote pó 5 talarów . — 75 61
Disconto . . . . . . . . — 3 4

Nazwy kościołów.

W  niedzielę dnia 14. Lutego 1841 r. 
będą mieli kazanie

przed południem . po południu.

W  ciągu tygodnia od dnia 5. a i  do 
11. Lutego 1841.

u r o d z i ł o  s ię

ch ło ­
p c ó w .

dzie­
wcząt.

umarło
płci

męsk.
płci

źeń sk .

ślub
w zięto

par.

W  kościele katedralnym 
W  koś. fain . .S. M ary i Magd. 
S .  W o jc iec h a  . . .  * 
W  kościele Sw. M arcina 
Gm ina niemiecko-katolicka 
Dom inikanów . . . .  
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewanielickim S. Krzyża 
W  ewanielickim S . Tiotra w kościele garnizonowym

X. Pr. Urbanowicz
- K an. T . Kiliński
- Mans. Duliński
- 1’rob . K am ieński
- Pawelke
- S ta mm
- W ik . Borowicz 

Superint. Fischer 
Past. Pflug z Leszna 
Pastor dy w. Niese

X. Regens Pohl 

Pastor Friedrich

1
3

2
3
3
2

—  2

4
7

4

1

1
1
2
1

1
3
1

4
1
1

Ogóle |  14 | 14 |  19 | 10 |  11


